
Programy 
T-V•" STAN JSŁAW 

- WYSPIAfJSKI : 
- px-o\;i:ad z i ć w scer1ie fin ał u po~ 

grążony w senny m zapatrze­
ni u kor-owód w eselni-kó w. 

„Wesele" 
3 I god~, 20.05 p. 1 

V!ydarzeniem roku 1969, ro­
k u s:tulecja -uTod,dn Slahislawa 
'\Vyspiat'lskiego, była insceniza­
cja „Wesela", przedsta\vi onego 
p~zez Lidię Zari1kow w Teatrze 
im. J. Stowackiego · ,.v, Krako­
wie. Przę:z prasę p rzeszla sze- · 
l'oka tafa recencz:il. i artyku­
lów, zagorzalj przeciwnicy po­
lemizowali z entuzjastami. In ­
scenizaeja Zamkow nie pozo­
stawiła · · nikogo .- obojętnym,. 

przełamywała atmosferę rocz­
nicowej odświętności, zrywała 

InŚcerrizacj a Z a mkow nie ma 
w sobie nic z bacv\i n ęj ma!o­
-vvankL z widowisln dziarskie­
go czy. irnnsz town ie roz.egn-ii.:ie­
go_ w falowaniu ~nastrojów, 
slów, zilaczeń / J est brutalna, 
jaskrawa,' ostra , Odrz uca sym­
bole n a rzecz sensów . bezpo­
średnich, treści, M-óre \v-clą<i: są 
żywe i nie zmumifikowały si~ 
w szacowne- świętoścL ~ Opra­
cowując to §'woje ,,Wesele"' re-
ż)rserlra ~ dość daleko ingero-: 
wala w tekst oryginafu;"" Cł 
glhwnie w jego· układ . T ym 
razem' musiała pójść jeszcze 
dalej -z uwagi :na bardz{ej TY­
gory-styczne ograniczen ia ·cza­
so:we. 

z trady cyjnyn1 odcz_vtaniem te-
fa~~ffi"iH:Ha-t-tl-f!-MecliJwego. 

Na kanwie zaloże1'1 intepreta­
ćyjnych tego przedstawienia 
osnute jest wid ov„rislrn -w Te­
atrze TV.-

Lidia Zamkow traktuje ten 
obrośn-ię ty tradycją i legendą 
dramaJ jako utwór \VSpólcze­
s.ny nam, niosący treści wciąż 
aktualne i ważkie spoJecznie. 
Nadala materialną realność 
s-ceniczńej wizji W yspiai'lskJe­
go, odrzuca:iąc fantastykę ,.\Ve ­
sel a", radykaln ie zrywając z 
trady cją w zakri::sie przedsta­
wi e11ia tzw. osób dramatu: 
S tm1czyka, Chochola, Z awi szy 
Czarnego, Wernyhory itd . \ V 
interp retacj i Zamkow osoby 
dramatu nie uzyskują p rnwa ' 
samodzielnego istnienia sce­
n icznego. Ich slov,:ą i myśli są 
slowami i myślami postaci 
sztuki, jest t o ich ~ rola, im 
przydana, przez nich przyj ęta , 

ktńTa w szczególnej cchwilL 
brOn owickiego wesela ma.że się 
dopiero '..v pełni ujawnić. I tak 
Dziad w senn ym pijanym m a­
jaku wi:dzi siebie Szelą, staj e 
się Szelą; P oeta ukfada dra­
m at o Z awiszy Czarnym, ale 
też w pevv nym momencie n a ­
stępuje jego identyfikacja z 
t ym '\;<..' sp a niałym botiaterem 
hlstoT ycznym. A Chochoł ma­
jaczył tylko cieniem na ścia­
nie a11derz~a i to Isi wypadnie 

B.B. 


